 Rozdział  VII  





GDZIE  TEN ... KAJTEK ?




Bydgoszcz to miasto znane ,szczególnie fanom country, z tego, że jako trzecie w kraju, po Mrągowie i  Lesku,  


 było organizatorem wielkich, masowych, gromadzących nieraz do trzydziestu tysięcy widzów, tzw. "Familijnych Pikników


Country". Na błoniach Przylesia, w miejskim parku rekreacji i wypoczynku, w Myślęcinku i  w fordońskiej - nomen-omen... 

              "Dolinie Śmierci", źle kojarzącej się od czasu, kiedy to w r.94, podczas 7-mego Pikniku, zadźgano nożem, tuż obok estrady

              dziewiętnastoletniego chłopaka. Rozpisywała się o tym makabrycznym wydarzeniu prasa odsądzając muzykę i imprezy   
country od czci i wiary, co dla jej oponentów było wodą na młyn. (Podobny incydent wydarzył się w jakiś czas potem

              także w Mrągowie, tyle że nie w amfiteatrze, a w mieście, gdzie zabito studenta). Było to dla nas dość bolesne, bowiem tło tej

              zbrodni nie miało nic wspólnego z faktem, że grano tam akurat taką, a nie inną muzykę. Równie dobrze mogło się to stać


w każdym innym miejscu. No, ale pech chciał, że stało się we Fordonie. Przykro mi to wspominać, bo byłem świadkiem nie


tyle samego zajścia, ale tego wszystkiego, co działo się potem. Nawet mam nagrany na kasecie VHS moment, kiedy Jacek 
Wieczorek , wzywa przez mikrofon ,na zaplecze estrady, lekarza. Na jakiś czas rzuciło to cień na bydgoskie pikniki, ale na


szczęście to już przeszłość. I nie będę już więcej o tym przykrym fakcie mówił, bo to nie czas, ani miejsce. Po prostu, nie 


taki, z założenia, jest charakter tych wspomnień. To temat zbyt poważny. Miało być na wesoło i niech tak pozostanie. 

              
Niestety, od pewnego czasu, jeśli nawet podobne imprezy są tam organizowane, to mają one raczej lokalny i bardziej 
kameralny charakter. Dlaczego ?...No cóż...nie mnie roztrząsać co jest tego powodem. Porzekadło mówi, że jeśli nie wiadomo

              o co chodzi, to wiadomo, że chodzi o pieniądze. Bo w dzisiejszych, lepszych czasach, tak się jakoś porobiło, że tego szmalu


wszędzie i wszystkim brakuje. Myślę, że gdyby  zapytać o to, samego głównego inicjatora i animatora tych imprez, prezesa

              Kujawsko-Pomorskiego Stowarzyszenia Muzyki Country, - naszego przyjaciela, Staszka Komudę, to też by to potwierdził. 


Ale nie o to tu idzie...
Oto rok, bodajże...98, albo 99...dokładnie nie pamiętam. Zresztą to nieważne. Ważne, że po raz któryś już tam, na zaproszenie Stacha, mieliśmy okazję wystąpić, na takim mega- pikniku w Bydgoszczy -  Myślęcinku. A kto miał tą okazję ?... Krakowska grupa COACH, w składzie - Marek Piątkowski - frontman, wokalista i gitarzysta, Jurek Włodarczyk -  bassman i zespołowy kompozytor w jednej osobie, Jacek Kołodziejczyk - maestro skrzypiec i keyboardu, Tomek Kobiela - wirtuoz gitary elektrycznej, Marek Cichoń - pałker , ja   i....Kajtek – zdolny, ale dość chimeryczny typek.  Razem z nami zawitał też do 

Bydgoszczy, na moje osobiste zaproszenie, aż z samego Wiednia, WILLY BELL ze swoim triem -amerykański piosenkarz, z Florydy,   o prawdziwie countrowym życiorysie.
 Piknik, ja k to piknik, tym bardziej familijny, odbył się bez zakłóceń. Z kaskaderami, końmi tudzież wszelkimi  atrybutami countrowej kowbojszczyzny, nieodzownymi na tego typu imprezie. No i, przede wszystkim  z udziałem trzech zaprzyjaźnionych kapel -  JOHNNY WALKER, COLORADO BAND i toruńskiego TEXWAY-a  vel DRINK BAR-u (wtajemniczeni wiedzą w czym rzecz), która to grupa, założona przez Staszka i przez niego prowadzona, z racji bliskiego sąsiedztwa i sympatii, występuje tam zawsze obowiązkowo. Jednak nie o samą imprezę mi chodzi, tylko o to, co wydarzyło się po niej. W hotelu. Wieczorową porą.  
Po osuszeniu, na dobry początek, flachy "Ballantinesa", jaką zwykle, za zaproszenie, odwdzięczał się mi  Willy Bell,. w rewanżu zarządziłem w hotelowym ogródku wystawny bankiet, bo w końcu raz się żyje, a muzykanci przecież, od czasu do czasu, też lubią, ba! nawet muszą się napić. No tośmy popili i pojedli, jak za króla Sasa. Wprawdzie, niestety, nie w asyście klejących się, jak guma do żucia fanek, czym zwykle chełpią się szarpidruty z rozmaitych tam zespołów, ale i tak było super ! Dopóki nie zmorzył nas sen...
 Rankiem, kiedy lecząc kaca szykowaliśmy się ospale do ewakuacji upychając graty do busa i  żegnając się z Willym i jego kompanami, nawet nie zauważyliśmy braku obecności jednego z nas. Uświadomił to nam dopiero niespodziewany telefon, do którego przywołała mnie recepcjonistka. Myślę sobie – Ki  diabeł ?...Pewnie Staszek w jakiejś sprawie, bo przecież nikogo innego, bliżej, w tym mieście nie znałem. –Hallo! ... - pytam – Kto mówi?... -  I raptem coś mnie tknęło, słysząc w słuchawce znajomy, lekko łamiący się głos.  – Krzysiek?...tu Kajtek. ... - Przerywam zdumiony -  Kajtek?...Co z tobą?...Gdzie u diabła jesteś?...Przecież zaraz wyjeżdżamy  - Chwila ciszy. -  Krzychu...wszystko ci wytłumaczę  - słyszę  - tylko wyciągnij mnie stąd! .
-  Co ty pieprzysz, chłopie?...Skąd ?..Mów ,do cholery, gdzie jesteś?!.   -  U Matysiaków... - Zatkało mnie. –Gdzie?!...Robisz sobie ze mnie jaja,,Kajtuś?... Powtórz, bo nie wierzę.  -  No to powtórzył  - Kurwa!...W izbie wytrzeźwień ,no! Zrób coś ,bo muszę

kończyć.  - I odłożył słuchawkę. Dobre sobie.. Zrób coś... - Myślałem, że mnie szlag trafi. Gdy obwieściłem tę hiobową wieść   koleżeństwu - zdębieli.  – No to mamy przesrane!   - skonkludował Jacek rzucając o ziemię niedopałkiem.

Po wywiadzie, gdzie to jest, odpaliliśmy silnik i udaliśmy się pod wskazany adres. I tu wyłonił się problem. Było wcześnie rano i lekarz dyżurny jeszcze sobie spał. Jak się potem okazało, także nawalony, jak jego pacjenci. Co robić ?...czas naglił, a mieliśmy jeszcze jedno granie po drodze. Dla pielgrzymów zdążających do Częstochowy. Z Bydgoszczy kawał drogi.

           Po naradzie pojechaliśmy na Policję, żeby całą sprawę wyjaśnić. Bo i któż inny miałby lepiej wiedzieć, co się stało, niż oni..

No i wyjaśnili nam...Nocny patrol natknął się na śpiącego na murku, przed hotelem, delikwenta w stanie, jak to oni  mówią, wskazującym, a nie mogąc się z nim nijak dogadać odstawił go ciupasem do izdebki. I z głowy. Taak...im z głowy, ale nie nam. Umyli ręce twierdząc, żę to już nie ich problem, a wszystko zależy tylko od lekarza  z przechowalni. Więc wróciliśmy z powrotem do tej budy. Pan doktor wprawdzie już wytrzeźwiał, ale nie na tyle, żeby się można było z nim dogadać. Mimo uiszczenia za Kajtka należnej zapłaty, uparł się skurwiel, że go nam nie wyda przed upływem ośmiu regulaminowych godzin. Niestety, brakowało jeszcze dwóch. Sytuacja zaczynała być podbramkowa. Pomogły dopiero cztery puszki piwa z naszych zapasów na drogę, jakimi się dał przekupić. No i przejęliśmy kolesia  pod  kuratelę. Wkrótce ulotnił się z zespołu na dobre.

Ale my już go nie szukaliśmy.

Na szamanko zatrzymaliśmy się, w przydrożnym zajeździe, gdzieś tak w połowie drogi. Traf chciał, że siedzieli tam już chłopcy z kapeli JOHNNY WALKER, wracający, jak i my  na południe. My do Krakowa, oni do Katowic.. Nie musieli nikogo  z izby wytrzeźwień wykupywać, więc wyjechali z Bydgoszczy nieco wcześniej.  Bar także opuścili przed nami. Ale po drodze Kazek dał na gaz i wyszliśmy do przodu. Było jasne, że nie odpuszczą toteż wkrótce nas dogonili. Podczas wyprzedzania, Jacuś Wieczorek postanowił pokazać  nam dobitnie, że on nie tylko śpiewać potrafi ,wypinając przez szybę...goły tyłek. Noo,  nie powiem...uciechy było co niemiara, choć był to żart dość niewybredny. Coś w trym jest, że od czasu do czasu,
muzycy lubią się wypinać - na przykład taki Skiba, albo Borysewicz...Największy ubaw był jednak przy kolejnym spotkaniu...  Stali na poboczu w towarzystwie, błyskającego "kogutem," radiowozu...Okazało się, że z rozpędu, zanim Jacuś zdążył wciągnąć spodnie, wyprzedzili też policyjny patrol, który jechał przed nami. No a gliniarze mieli trochę inne poczucie humoru niż  my i bez mandatu się nie obeszło. Potem nasze drogi się rozeszły.
       Trochę podobnie było przed laty z „Bączkiem”, który rzucił DYSTANS dla indywidualnej kariery, co wyszło mu w końcu
na dobre, bo ten zespół i tak ostatecznie się rozpadł. Ale na krótki czas wstąpił na dość chybotliwą i śliską drogę, to jest, na

pokład pasażerskiego promu kursującego do Szwecji i z powrotem, po Bałtyku. Po roku miał tego serdecznie dosyć.

A było to tak :



Szczur  lądowy                                 
Zaciągnąłem się na prom,                                                          Przyszedł dzień, że miałem dość.

chociaż żal opuszczać dom.                                                       Powiedziałem sobie – Stop !  

Ludzie ! – co to była za huśtawka !                                           I wysiadłem, w porcie, razem z tą gitarą.    

A że gram, na „wiośle”, to                                                        Czuję się, jak obcy ktoś.

Chief mnie na rozmowę wziął                                                    Ale wierzę w dobry los  

i zarządził – Młody, ty nam, tutaj zagrasz !                              i w przyjaciół, co mnie w biedzie nie zostawią.

Przez pół roku jakoś szło.                                                                            Bo nie ma to, jak stały ląd 

Barman mi napełniał szkło.                                                                         i pod stopami pewny grunt. 

Svenson płacił. – Dno !...ze dwieście stóp pod kilem.                                 Choć nieraz i tu noga się powinie.

I robiliśmy ten show                                                                                     Na lądzie żaden wiatr, ni prąd

czy to sztil, czy szkwał, czy sztorm.                                                              nie rzuca człekiem z kąta w kąt.

Ile rejsów było ? – Nie wiem. Nie liczyłem.                                                 I nikt nie pyta głupio – Dokąd płyniesz ?


Eeech...nie ma to, jak stały ląd!                                                      Bo nie ma to, jak pełny luz,


I pod stopami pewny grunt.                                                            Gdy można łazić tam i tu,


Choć nieraz i tu noga się powinie.                                                 choćby gonitwa była to za groszem.


Na lądzie żaden wiatr ni prąd                                                         Co mi tam...mewy...morza szum...    


nie rzuca człekiem, z kąta w kąt.                                                    Ja jestem tramp – lądowy szczur.


I nikt nie pyta, w kółko – Dokąd płyniesz ?                                    I wolną przestrzeń, od pokładu, wolę.  

A morał z tego jest taki:                                   Nie każdy może być wilkiem morskim.

                                                                                        W życiu się nie da nic zrobić na siłę.

                                                                          I chociaż w kranie mam wody do woli,

                                                                                       Chyba się nawet już jej nie napiję.                                    


Trudno się jednak Pawłowi dziwić. Zawsze był niespokojną duszą .No bo powiedzmy sobie szczerze...coż na takiej łajbie, otoczonej bezmiarem wzburzonej wody, można robić ?...Grać, jeść, pić, spać...i tyle. I tak na okrągło. A gdy sztorm, można jeszcze co najwyżej  puszczać, za burtę...pawia. Spleen, panie, i cholerna nuda !...

Dzień w dzień...


            Co  za  nuda !... 

Tak sobie siedzę i dumam,

co by tu,kurde, zrobić ?

 bo ta cholerna nuda

może człowieka dobić.

Dzień za dniem wolno mija,

a tu nic się nie dzieje,

że aż trudno wytrzymać.

A już najgorzej w niedzielę.


Nuda, panie, piekielna nuda !


Trzeba mieć zdrowie, by to znieść.


Że w końcu minie ?...Nie wierzę w cuda.


Można zanudzić się na śmierć.

To tak, jak na polskim filmie –

Szlag może człowieka trafić !

Nudą zionie i tyle.

Jak by tu chandrę tę zabić ?


Nuda, ludzie, co za nuda !


Trzeba mieć zdrowie by to znieść.


Gdy w końcu minie – uwierzę w cuda.


Lecz póki co – to nuda i cześć ! 

Topienie chandry w kieliszku jest może i skuteczne. Pod warunkiem, że się ma ku temu jakieś wystarczające powody. Ja, na przykład, mam. Ale nie więcej, jak tylko dwa...

                Dwa powody dobre do wypitki

Są dwa powody dobre do wypitki.

Przynajmniej ja akurat takie znam.

Gdyby chciał wiedzieć ktoś, co mam na myśli,

To powiem mu,choć każdy swoje ma.


Piję, kiedy jestem sam i nie bierze mnie


Na gadanie z kimś o byle czym.


Albo wtedy, gdy ktoś ze mną drinka wypić chce.


To ja chętnie też wypiję z nim.

Są tacy, co to muszą pić codziennie,

bo z tego kaca ciągle suszy ich.

A jeszcze inni robią to odświętnie,

udając, że jeżeli już, to tylko...łyk.


A ja...


Dwa powody tylko mam, gdy się napić chcę.


Żaden inny nie potrzebny mi.


Piję, kiedy jestem sam, lub gdy obok mnie


Siedzi ktoś, z kim chętnie wypiłbym.


I jest mi z tym dobrze.


I za nic na świecie


zwyczaju nie zmieniłbym.


Bo przecież, przy flaszce, 


jest fajnie posiedzieć...


samemu, lub…razem z kimś.

A wracając do żeglowania, zdradzę, że ze mną, kiedy jeszcze nosiło mnie po świecie, było trochę inaczej, 

niż z Pawłem. Tyle się człowiek naczytał tych różnych, fantastycznych książek, jak „Wyspa skarbów”, „Porwany za młodu”, „Lord Jim” itd. że wciąż marzyły mi się pirackie, morskie przygody i dalekie bezkresne podróże. A raz nawet  zdarzyło się, że podczas wakacji, przytrafił mi się taki oto...




Rejs                              (shanta)

Było po sztormie, prwnego lata,
gdy jacht ten do portu zawinął.

Całe pięćdziesiąt pięć metrów żagla.

I chief, co z krzepy słynął.

W tawernie, gdzie się zbierała wiara,

usiedliśmy razem, przy brandy.

Facet miał siłę piekielną w łapach

i kładł każdego z mety.


Belfast...Belfast...                                                                                  


To piwo prawdziwych mężczyzn.


Belfast...Belfast...


No to jeszcze po jednym !

I tak leciała za flaszką flaszka,

a browar się lał w kufelki.

Dwie laski były niby z obrazka,

no tośmy na pokład je wzięli.

Wyszliśmy nocą wprost na farwater,

Odbiwszy się mocno od keji.

Do wachy poszły resztki kolacji,

żeby się Neptun nie pieklił. 


Belfast...Belfast...                                                                              

Pruliśmy dziobem wzburzone fale,                                            W wantach wył wiatr dość znaną szantę

to halsem znów, na bejdewind.                                                  o „Albatrosie”, co niegdyś,

I  było trochę strachu, gdy nagle...                                            z piątką chłopaków uderzył w rafę

od morza szkwał uderzył.                                                          i legł na dnie morskich głębin.

Skrzypiały maszty, pękały żagle...                                             Gdy rankiem słońce liznęło wachę

Dziewczyny, w oczach, miękły.                                                  i bryza powiała nam w plecy,

Trzymaliśmy wachtę, we dwóch, na zmianę,                             wzięliśmy kurs na morską latarnię

krzepiąc się...sherry brandy.                                                     i cało, do portu wpłynęliśmy.


Belfast...Belfast...

Zapewniam, że to prawdziwa historia. Tym portem była Stepnica, nad Zalewem Szczecińskim, skąd przez  Kanał Piastowski, wyszliśmy na otwarte morze. Jachtem - jednostka pełnomorska, jeszcze przedwojenna, typu  „Koń”, z dziewięcioma kojami, pod pokładem. Chiefem – zaprzyjaźniony kapitan żeglugi, Staszek Marszałek,

instruktor  z Yacht Clubu Szczecińskiego, szkolący majtków, w tym i mnie, na sterników jachtowych, który  w

portowych tawernach kładł wszystkich rybaków i innych wilków morskich, na rękę. Krzepę swą zawdzięczając

nie tyle sherry-brandy, którą namiętnie pijał, ile temu, że z racji kalectwa poruszał się nie o kulach, ale o dwóch

laskach, co z czasem sprawiło, że łapy miał, jak mały Cygan nogę. Laski, jak z obrazka – to sezonowe wychowaw-

czynie letnich, szkolnych kolonii. A ...Belfast to dobre, krzepkie, ciemne piwo typu „John Bull”. No i... morze ,

nasze morze…Nie były to wprawdzie czasy ,żeby można się było wypuścić, ot tak sobie, hen, na szerokie wody, 

np. gdzieś, aż na Karaiby, czy choćby Kanary, ale pomarzyć przecież zawsze wolno. Że , dajmy na to...


Teraz Polska  (jest) ... bez granic                          a skoro tak, to ...hulaj dusza !

Chcesz się byczyć w niedzielę ?...

wykup lot na Seszele.

Tam poczujesz, w bryzgach fali, szał ciał.

Na Bermudy w piątek z rana,

albo na Copacabana,

gdzie od seksu aż kipi w Carnival.

Chcesz zaliczyć Kanary,

wybierz z konta dolary.

Sącz „Malibu” w cieniu kokosowych palm.

Z kimś, w bikini, na Majorce,

wystaw ciało na słońce,

byś, jak cheeps apetyczny się stał.


Cejlon wyspa, jak z baśni tysiąca.


To istny cud !


Honolulu jest też pełne słońca


I Hawajek od... hoola-hoop.


Co tam Sopot, czy Krynica Morska.


Puste plaże i Bałtyk, jak lód.


Na Tasmanię – jeden skok.


Madagaskar – to jest to !


I ty też królem możesz być tu.

W Kongo żyją Pigmeje.                                                                    Weź i zmierz się z Saharą.

Chcesz być ich przyjacielem ?...                                                      Wejdź na Kilimandżaro.

Więc skorzystaj z oferty biura „Tour”.                                           Co tam Giewont, czy Rysy wśród chmur ! 

Na safari wal do Kenii,                                                                    Kiedy ci zaśpiewają

gdzie polują Buszmeni,                                                                     Los Amigos, z gitarą

 lub ze Sfinksem pogadaj bez słów.                                                  To poczujesz, że świat masz u stóp ! 

                                                                                                                                                 Cejlon wyspa, jak z baśni tysiąca...    

Ale urok nie tylko  w tropikach. Za kołem podbiegunowym, w krainie wiecznych lodów, też może być przyjemnie.

Oto ...



Lodowaty  song

Ja nie znoszę tropików.

Słabo mi na równiku 

I nie dla mnie wakacje wśród palm.

Lubię śnieżne zamiecie,

bo gdy zima na  swiecie,

to na twarzy wypieki aż mam.

Gdyby tak Eskimosik

mnie do igloo zaoprosił,

noc polarna niech trwa i sto lat.

Tam, gdzie białe niedźwiedzie

i pingwiny królewskie,

w blasku zorzy jest właśnie mój świat.



Baj-baj Urugwaj !



Ciao-ciao Bahama blues !



Na luty buty mam.



Lód skuł i w sercu mróz !



I love lawiny z Alp



Sky-bob i pełny luz !



Z Alaski husky mam.



Mój kurs – to Wielki Wóz !

Kocham zimne kobiety.

Lecz ich mało, niestety.

One wolą by w piekle był raj.

Nawet ogon komety,

o czym piszą gazety,

zbudowany z lodowych jest skał.



Baj-baj Urugwaj !...






Brrrr !... 

A co do tych „pokus” o różnych imionach i włosach, to , nie przeczę, także...było ich trochę. Same...


   Damy mego serca                          (w oryg.” All my ex’s live in Texas”  - D.Sanger , L.J. Shafer)

Choć mieszkają w różnych miejscach,

To pamiętam każdą z nich, jak dziś.

Te wszystkie damy mego serca.

I do każdej trochę tęskno mi..

Rozanna była spod Poznania,                                     

szukałem jej długo potem                                         

Słodka Liz mieszka dziś                                                

w Iławie, daleko stąd.

Eli dom to Złoty Stok,

byłem z nią przez siedem dni.

Diana z Ełku, pełna wdzięku,

ta co noc wciąż mi się śni.          
I pamiętam taką jedną Krysię,

spod Kutna gdzieś.                                                                    

Było nam dobrze tam,                                                             

lecz wsi nie mogłem znieść.

I choć nie żyję dniem wczorajszym,                                       

chandrę czasem mam,                                                          

bo chciałbym wrócić do tych miejsc                                      

i znanych mi ex-dam.                                                             


Choć mieszkają w różnych miejscach...


Są, jak senne zjawy.


A dobrze ze mną miały.


Lecz na co taki kłopot mi ?

Oprócz tych wyżej wymienionych, była jeszcze jedna...


Taaaka  laska !

Kiedy ją poznałem była sama.

Miała chatę i samochód marki „Ford”.

O swym byłym do znudzenia nawijała,

że był łajdak, lecz maniery miał, jak lord.

Choć wkurzało mnie to trochę, ale co tam !

Grunt, że laska była fajna – miała luz.

Chciała tylko, bym nie mówił na nią...Zocha !

No i dała mi do chaty swojej klucz.

             Fakt, że...


W życiu liczy się nie tylko kasa.


Ale gdy jej nie ma,to ci źle.

Super fura i babka pierwsza klasa !

Pod warunkiem, że i ona ciebie chce.

Ale zwykle wszystko jest na opak.

Bo choć kumple zapewniali, żę mam gust.

Choć, jak ulał, klucz do zamka jej pasował,

to do serca jej, niestety, ani rusz.

To zadanie w sam raz było dla ślusarza.

A ponieważ ja w tym fachu jestem zły/

więc rzuciłem w diabły ! uciążliwy balast

Czy ktoś na nią się załapie ?...Może ty ?


Lecz pamiętaj...


W życiu liczy się nie tylko kasa.


Ale gdy jej nie ma, to ci źle.


Extra fura i babka pierwsz klasa.


Pod warunkiem, że się sprawdzisz, bo jak nie...


Zwijaj żagle, brachu i – adios ! – spadaj !


Szukaj dalej szczęścia. Gdzie ?...A któż to wie ?


Twoja dola jest wszak w gwiazdach zapisana.


A więc spoko ! co ma być, to zdarzy się.


Ta trasa (nr25), którą wracaliśmy z Bydgoszczy do domu, o wiele bardziej atrakcyjna była w dzień, bo tyłek

Jacka mógł się schować przy tych licznych ,na wszelkie możliwe sposoby eksponowanych, dupeńkach smagłych

brunetek, jakie szpalerem okupowały pobocza niektórych odcinków tej drogi. Ale była między nimi jedna naprawdę

wyjątkowa, tylko trzeba było mieć fart, żeby na nią trafić...



Komiwojażerka                                                                                                         (muz. Zygmunt Golonka)

Wędrowała od miasteczka do miasteczka.

Wybierała zawsze jedną z głównych tras.

Była w dżinsach, albo w takich mini kieckach,

że na widok jej hamował każdy trak.

Gdy skinęła ręką żwawiej biło serce.

W oczach jej zalotny skrzył się blask.

Różnie ją wołali, ale – Hej ! – najczęściej.

I przylgnęła do niej etykieta ta.


Dziewczyna lotna, żywe srebro.


Drogowy fantom, żywy stopu znak.


Dawała chłopcom szansę tylko jedną,


po czym znikała i ginął po niej ślad.


Kto na nią wpadł, ten szczęście miał na pewno.


Taka okazja się trafiała tylko raz.


Była wędrowną komiwojażerką,


co jeden towar miała dla każdego z nas.

Raz wybrałem się z ładunkiem dość daleko.                                                                        

Ckniło mi się, bo w szoferce byłem sam.                                               

Aż tu nagle w oczach robi mi się ciemno...                                            

Tam, przede mną, czyżby gwiazda prosto z Cannes ?                           

Zatrzymałem wóz – Hej !...dokąd to, panienko ?...

Jak po drodze – wskakuj ! miejsce mam.

Mógłbym z nią objechać wokół kulę ziemską,

ale chciałem coś zostawić też i wam.


Dziewczynę lotną, żywe srebro.


Drogowy fantom, żywy stopu znak,


co dawała szansę chłopcom tylko jedną,


po czym znikała i ginął po niej ślad.


Kto na nią wpadł, ten szczęście miał na pewno.                        A może to nie była tylko jedna,


Taka okazja się trafiała tylko raz.                                             co na kierowców taki miała smak.


Była wędrowną komiwojażerką,                                                A może babek takich jest na drogach pełno,  


co jeden towar miała dla każdego z nas.                                   By nam umilać monotonny, długi szlak...


A w ogóle z tymi babkami to ...

 
 Nie ma lekko...                             (muz. J. Włodarczyk)

Nie zmrużyłem oka w nocy

i to nie był kac.

Wszystko przez te twoje oczy,

taki bił z nich blask.

A gdy rankiem wyjeżdżałem

wciąż mnie morzył sen.

Czarny kot mi przebiegł drogę –

Ot, pechowy dzień !

Na półmetku, gdzieś pod Płockiem,                                    Powiedziałem twojej mamie,             

zluzowałem gaz,                                                                  i to nie był żart,

Przekroczyłem sto, na prostej...                                          że gdy nawet jesteś w wannie,     

Bo to jeden raz !                                                                 czuwać ma przy drzwiach.

No i znowu zdrożał olej,                                                     Niech ci nie zawróci w głowie

a tu kasy brak.                                                                   Olek, nawet w snach, 

Chyba dłużej nie wydolę –                                                 bo postawię przed twym domem

Niech to jasny szlag !                                                         ostrzegawczy znak !


Rozum podpowiada,                                                                  Rozum podpowiada,        


żeby zmienić fach.                                                                      żeby zmienić fach  


Znowu ślisko,no bo pada,                                                         i z szofera ochroniarzem


że aż jechać strach.                                                                   własnych zostać spraw.


Gdybyś mnie kochała,                                                               Bo gdybyś mnie kochała


tak, jak ciebie ja,                                                                       tak, jak ciebie ja,


sama byś za kółkiem siadła,                                                      mym zmiennikiem byś została,


choćby raz lub dwa.                                                                  ty i... mama twa ! 

Co u ciebie ? – myślę sobie –

tyle pokus masz.

Dajmy na to, taki...Olek.                                              

Tylko w pysk mu dać !                                                       

Ja tu, w drodze, się mozolę                                             Ale gdzie tam !...myślałby kto.

wciąż, jak palec sam.                                                         

Nawet kiedy zmieniam olej,

w oczach ciebie mam.
